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Posiedzenie (Sprawcy brutalnych represji 


muszą ponieść odpowiedzialność 


Nota protestacyjna Rządu RP do ambasady francuskiej 


Akademii Nauk ZSRR 


MOSKWA. — Pod  przewodnie- 
twem akademika Sergiusza Wawi- 
łowa odbyło się w Moskwie posie- 
dzenie prezydium Akademii Nauk 
ZSRR, w któtym wzięli udział wy- 
bitni uczeni radzieccy — przedsta- 
wiciele wszystkich gałęzi wiedzy, 
kierownicy instytutów Akademii 
Nauk ZSRR, ministerstw itd. 

Prezydium Akademii Nauk ZSRR 
postanowiło powołać komitet współ 
pracy, który okaże jak najdalej idą 
cą pomoc budowniczym „Kujby 
szewhydrostroju', „Stalingradhydro 


stroju” i „Sierdazhydrostroju'. 
p a Dea CPE TOTO ZEWY 


Ta 


WARSZAWA. Dnia 14 września 
1950 r. Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych przesłało ambasadzie fran 
cuskiej w Warszawie notę, w któ- 
rej stwierdza, że obecnie po przy- 
byciu 49 wysiedlonych Polaków do 
kraju i po ustaleniu brutalnych i 
nieludzkich metod, stosowanych 


eere 


merecer we~ 


Dnia 12 bm, do Warszawy przybyła grupa Polaków wysiedlo- 


nych przez reakcyjny rząd francuski, 
Na zdjęciu: Uroczyste powitanie na Dworcu Głównym w War- 


szawie. 


Foto AR 


Elektryczne statki 


heda żeglowały na gigantycznym szlaku 
wodnym — kanale Turkmeńskim 


Główny kanał Turkmeński — gi- 
gantyczna budowla irygacyjna €po- 
ki stalinowskiej, wskrzesi życie nie 
tyłko na milionach hektarów ziem 
pustynnych, lecz jednocześnie po- 
łączy republiki środkowo-azjatyc- 
kie z europejską częścią Związku 
Radzieckiego. 

Po zakończeniu budowy główne- 
go kanału Turkmeńskiego i rozpo- 
częciu żeglugi na tej trasie, Zwią- 
zek Radziecki dysponować będzie 


Dokąd wywieziono 


demokratów hiszpańskich? 


GENEWA. — Paryski „Ce Soir 
zwraca z oburzeniem uwagę na fakt, 
że od kilku dni brak jest jakichkol- 
wiek wiadomości o losie hiszpań- 
skich republikanów, deportowanych 
de Północnej Afryki, w związku ze 
znanymi represjami rządu Plevena 
przeciwko postępowym  cudzoziem- 
com. 

Pan Queuille — pisze dziennik — 
powinien odpowiedzieć na podsta- 
wowe pytanie, jaka ustawa francus- 
ka pozwała mu na deportowanie lub 
osadzanie w obozach koncentracyj- 
nych przyjaciół Francji? 


Ambasador Chin 


złożył listy uwierzytelniojące prezyden- 
towi Czechosłowacji 
PRAGA — Pierwszy w Czechosło 
wacji ambasador Chińskiej Republi 
ki Ludowej generał Tan Szi-lin zło 
żył prezydentowi Republiki Klemen 


tewi Gottwaldowi w dniu 13 bm. 
swe listy uwierzytelniające. 
Prezydent Gottwold stwierdził, 


że wspaniałe zwycięstwo ludu chiń 
skiego mad imperialistami, zapocząt 
kowało nowy_okres w dziejach świa 
ta i wyraził przekonanie, że przyja 
zne stósunki między narodami cze 
chosłowackim i chińskim będą się 
stale poglębiały, 


potężną arterią komunikacyjną, po 
której płynąć będą ładunki od brze 
gów Oceanu Liodowatego do kwitną 
cych oaz Azji Środkowej. 

Nową arterią komunikacyjną po- 
płyną statki i barki z „białym zło- 
tem* — bawełną, która z odległych 
rejonów Azji Środkowej dowożona 
będzie bezpośrednio do fabryk włó 
kienniczych centralnych ośrodków 
przemysłowych kraju radzieckiego. 
W kierunku odwrotnym płynąć bę- 
da statki ze zbożem, maszyny rol- 
nicze i urządzenia przemysłowe. 

Ministerstwo Floty Rzecznej 
ZSRR przystąpiło ostatnio do opra 
cowania projektów nowych statków 
przeznaczonych dla żeglugi po ka- 
nale Turkmeńskim. Do eksploata- 
cji wprowadzone zostaną specjałne 
statki poruszane przy pomocy elck 
tryczności. 


przez policję francuską w Czasie 
aresztowania, rewizji i deportacji, 
musi powrócić jeszcze raz do spra- 
wy represji stosowanych przez rząd 
francuski. 

W dalszym ciągu nota podaje, że 
policja francuska przy dokonywa- 
niu aresztowań i rewizji zachowa- 
ła się, z nielicznymi wyjątkami, w 
sposób niesłychanie brutalny i bar 
barzyński, m. in. w kilku wypad- 
kąch skuto aresztowanych Polaków 
w kajdany. Nawet w jednym wy- 
padku aresztowanego Polaka kajda 
nami przykuto do ściany. 


-— Przed |--zą rocznicą 


utworzenia 
Chińskiej Republiki Ludowej 


PEKIN. — Agencja Nowych 
Chin donosi, że wśród robotni- 
ków zakładów przemysłowych 
rozwinęło się współzawodnictwa 
dla uczczenia pierwszej rocznicy 
proklamowania Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej, która obchodzo- 
na będzie 1 października, 

W zakładach hutniczych w 
Tientsinie współzawodnictwo 
przebiega pod hasłem: o lepszą 
jakość produkcji, o przedtermi- 
nowe wykonanie planów produ- 
kcyjnych! 


B. podwładny Gocbhelsa 


zwolniony przez Amerykanów 


BERLIN, — Jak podają z Mona- 
chium, w końcu września zostanie 
przedterminowo zwolniony z wiezie 
nia Hans Fritsche, główny komenta- 
tor radia hitlerowskiego oraz dyrek- 
tor w goebbelsowskim ministerstwie 
propagandy, 


Zacięte walki 


na froncie koreańskim 


| PEKIN. — Ogłoszony w Phenia- 
nie 14 września wieczorem komu- 
nikat dowództwa naczelnego koreań 
skiej Armii Ludowej donosi: 

| — Oddziały Armii Ludowej na- 
cierające na wybrzeżu wschodnim 
Korei prowadzą uporczywe walki 
ze stawiającym zacięty opór nie- 
przyjacielem. 

Na południe od Pohang wojska 
ludowe udaremniły próby nieprzy- 
jaciela przejścia do kontrataku. 

13 września jednostki marynarki 
wojennej Armii Ludowej i oddzia- 
ły obrony wybrzeża udaremniły 
próby nieprzyjaciela, który usiło- 
wał dokonać desantu. 


Nowe socjalistyczne normy 


gwarancją wykonania Planu 6-letniego 


Metalowcy domagają się 


WARSZAWA. — Rewizji dotych- 
czasowych norm pracy domaga się 
coraz większa liczba robotników 
przemysłu metalowego. Z zakładów 
metalowych we - wszystkich: częś- 
ciach kraju napływają stale listy i 
rezólucje. w których robotnicy ża- 
dają wprowadzenia słusznych, tech 
nicznych norm pracy. Sprawa zmia 
ny norm jest szeroko dyskutowana 
w wielu fabrykach. We wszystkich 
wystąpieniach robotnicy wskazują 
na mierówność i niesłuszność da- 
tychczasowych norm, udawadnia- 
jąc, że w związku z ciągłym postę- 
pem technicznym produkcji normy, 
na których pracują, są  przesta- 
rzałe. 

W uchwale powziętej przez 
całą załogę robotnicy Państwo- 
wych Zakładów Optycznych 
oświadczają, że drogą do wzmo- 


rewizji przestarzałych norm 
żenia wydajności pracy dla peł- 
mej realizacji Planu  6-letniego 
jest wprowadzenie w zakładach 
| nowych socjalistycznych norm 
pracy, 


Na licznych zebraniach załogi ta- 
bryk metalowych w Krakowie ro- 
botmicy stwierdzali, że przestarzałe 
normy nie pozwalając na zwiększe- 
nie wydajności pracy utrudniają 
wykonanie planów produkcyjnych, 
opóźniając tym samym poprawę wa 
runków materialnych Świata pracy. 

Nad sprawą podwyższenia norm 
obradował w dniu 14 września ak- 
tyw partyjny i związkowy w Zakła- 
dach im. Strzełczyka w Łodzi. 

W wyniku obrad stwierdzono, że 
normy dotychczasowe są przestarza 
łe. Wysunięte przez załogę żądanie 
podwyższenia norm spotkało się z 
uznaniem uczestników zebrania, 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem | 


PIĄTEK 


Rewizje dokonywane przez policję 
w mieszkaniach Polaków odbywały 
się nawet bez pisemnych nakazów, 
przewidzianych prawem francu- 
skim, a t. zw. „podróż“ do Polski 
odbyła się według klasycznych wzo 
rów  hitlerowsko faszystowskich 
przy wysyłaniu patriotów do obo- 
zów. Aresztowani przewożeni byli 
samochodami więziennymi.  Więk- 
szość z nich stała przez cały czas 


podróży, która trwała przeszło 2 i, 


pół dnia. Aresztowanym  grożono 
strzelaniem. Na ogół nie pozwalano 
na postoje dla załatwienia potrzeb 
fizjologicznych. 

Przed granica N.R.D. deportowa- 
nych wypeędzono z samochodów wię 
zienych i nie zwracając im żadnych 
dokumentów osobistych, francu- 
skich, jak i polskich, które im skon 


fiskowane zostały podczas rewizji, 
bognano ich w kierunku granicy 
N.R.D. 

Przytoczone powyżej fakty 


wskazują na szczególne nasilenie 
złej woli policji francuskiej przy 
dokonywaniu brutalnych 1 nie- 
ludzkich aresztowań 1 deporta- 
cji, zarządzonych przez rząd 
francuski. Rząd Polski protes- 
tuje jeszcze raz przeciwko tym 
aresztom i deportacjom, z całą 
siłą piętnuje barbarzyńskie i nie 
ludzkie zachowanie się policji 
francuskiej w stosunku do ucz- 
ciwych, pracowitych i często za- 
służonych dla Francji polskich 
obywateli, 
Rząd Polski 
unieważnienia nakazów wysiedleń- 


domaga się również | 


czych, jako hezprawnych i nieuza- | 
sadnionych oraz domaga się odszko | 


dowania za wyrządzone deportowa- |: 


nym szkody jako też zwrofu depor 


towanym bezprawnie skonfiskowa- | 


nych dokumentów osobistych. 
Ponadio Rząd Polski domaga się 
surowego śledztwa i ukarania poli- 
cjantów francuskich, winnych prze 
prowadzenia bezprawnych rewizji, 


niszczenia dobytku deportowanych | 


i ich rodzin, a szczególnie tych po- 
licjantów francuskich, którzy do- 
puściłi się znęcania i pogwałcenia 
godności osobistej aresztowanych i 
deportowanych Polaków. 


|Komunikat KP Włoch 


| pa zh RZAD 


Zwiększymy wysiłki 


w walce o pokój 


Sytuacja międzynarodowa, zagrożenie 


pokoju przez amerykańskich agresorów 
imperialistycznych jest 
nów ludzi wielkim bodźcem do wznioże 
nia walki o trwały pokój. Ostatnie ma= 
chinacje amerykańskich 


dla setek milio= 


spadkobierców 


Hitlera,  patronujących  remilitaryzacji 


Trizonii unaocmiły każdemu niebezpie- 


czeństwo jakie zagraża ludzkości, jeśli 
biernie przyglądać się będzie przygoto 
wytwaniu przez imperialistów ich ludobój 
czych planów. 

Apel chłopów polskich do chłopów ca 
łego świata, uchwalony jednomyślnie 
przez 150 tys. uczestników dożynek w 
Lublinie był dowodem zrozumienia przes 
masy pracującego chłopstwa konieczne 
ści stałej, uporczywej, konsekwentnej 
walki o pokój. 

Odbiciem woli walki o pokój narodu 
polskiego jest również apel księży-patrio 
tów, do księży katolickich innych kra- 
łów, ogłoszony dn. 12 września na ogól 
nopołskim zebraniu zrzeszenia „Caritas, 
Apel ten świadczy, że wbrew wysiłkom 
reakcyjnej części kleru, coraz więcej księ 
ży w Polsce włącza się do obozu pokoju, 
włącza się do walki przeciwko niebez= 
pieczeństwu wojny. 

W obecnym etapie walki, między Pol 
skim Kongresem Pokoju i II Światowym 
Kongresem, wysiłki aktywistów pokoju 
skupiają się na zadaniach; 1) na szeroe 
kim spopułaryzowaniu wyników Polskie= 
go Kongresu, 2) na przygotowaniach do 
udziału w Światowym Kongresie, 

Znaczenie akcji sprawozdawczej i 
przygotowawczej do Światowego Kongre 
su jest ogromne. Przyniesie ona dokład- 
ne zrozumienie obecnej sytuacji między 
narodowej, przyczyni się do dalszego 
utrwalenia świadomości siły obozu poko 
ju, zmobilizuje do dalszych wysiłków, 
a ponadto uzbroi naszych delegatów na 
II Światowy Kongres w dokumenty, bę« 
dące wyrazem jednolitej woli narodu 
polskiego, walczącego o pokój, 


GABRIEL D'ARBOUSSIER 
wiceprzewodniczący Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju 


16 milionów Włochów 


podpisało Apel: Sztokholmski 


RZYM. — Kierownictwo Włoskiej 
Partii Komunistycznej odbyło w dn. 
12 i 13 września naradę, po której o- 
głoszony został specjalny komunikat, 
Naradzie przewodniczył Togliatti, 
który już wyzdrowiał i wrócił do 
pracy. 

Kierownictwo Włoskiej Partii Ko 
munistycznej podkreśla w komuni- 
kacie olbrzymi sukces kampanii 
zbieranią podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim. Na nic się nie zda- 
ły zakazy i prześladowania policyj- 
ne: dotychczas zebrano już przeszło 

|16 milionów podpisów pod Apelem. 

Kierownictwo Partii stwierdza, że 


z każdym dniem wzrastą niebezpie- 
czeństwo powrotu do rządów jawnie 
reakcyjnych i ostrzega wszystkich 
robotników przed prowokacjami, któ 
re by miały posłużyć rządowi za pre 
tekst do aktów represyjnych., 
Niebezpieczeństwo to zagraża in- 
teresom wszystkich warstw narodu. 
„Uratowanie Włoch przed nową tza 
giczną awanturą wojny na służbie 
obcego imperializmu — kończy ko- 
mtunikat — jest zadaniem zapewne 
trudnym, ale najbardziej szlachet- 
nym i najważniejszym. Komuniści 
powinni stanąć na czele walki o speł 
nienie tego zadania. 


Wyrok śmierci 


w procesie bandy dywersantów 


BYDGOSZCZ. — Przed  Rejono- 
wym Sądem Wojskowym w Grucie 
toczyła się rozprawa przeciwko człon 
kom bandy: Władysławowi Jemak- 
sowi, Janowi Rolkowskiemu, Anto- 
niemu Dembkowi — bogaczowi wiej 
skiemu z Rogoźna, który ukrywał u 
siebie bandytów, udzielając im 90- 
trzebnych wiadomości. 

Rolkowski zorganizował bandę 
której celem było dokonywanie mor 


| 


dów na aktywnych działaczach 
PZPR,  funkcjonariuszach Urzędu 
Bezpieczeństwa i MO, jak również 
przeprowadzanie napadów rabunko= 
wych na okoliczne spółdzielnie. 
Wyrokiem Rejonowego Sądu Woj- 
skowego Jemaks skazany został na 
karę śmierci, Rolkowski na 15 lat 


więzienia, a Dembek na 10 lat wię- 
zienią, 


STR. 2 


Rewolucja w Rosji 


Wyjątki z prac Fr, Fiedlera 


W związku z 70-leciem urodzin 
red. Franciszka Fiediera w naj- 
bliższym czasie ukaże się jednoto- 
mowy zbiór jego pism wybranych. 
Poniżej publikujemy niewielkie wy 
jatki z artykułu pt. „Rewolucja w 
Rosji“, opublikowanego w piśmie 
SDKP i L „Nasza Trybuna* (nr 
10, 24. III. 1917). 

» Oto w marcu roku 1917 nié- 
przejrzana fala rewolucyjna podnosi 
się z nizin głębokich, wznosi się wy- 
soko ponad wszystko i wściekłym 
zamachem, od jednego rzutu obała 
mur stojący jej na drodze. 

I proletariat Polski dorzucił swą 
część do wielkiej rewolucji rozgrywa 
jącej się dzisiaj w Rosji — jego tkwi 
dorobek w dziele milionów. Walczył 
w jednym szeregu przez wiele lat. 

Zrodził ja proletariat, wykołysał w 
swych gmłębiach, dał jej urosnąć w 
potęgę. Krwią i życiem niezliczonych 
swych synów dał jej początek — on 
jej rodzic i władca. 

„„ Zwycięstwo nad caratem, to akt 
pierwszy rewolucji, teraz stają wo- 
hec siebie dwie siły: burżuazja i pro 
letariat i miedzy nimi właśnie pocz- 
nie się toczyć walka nieubłagana. 

.. Rewolucja proletariacka i impe- 
rializm — to dwie potęgi, wyłączają 
ce się i zwalczające się i dlatego mu 
si rozpocząć sie miedzy nimi walka. 
Najbliższym hasłem Rewolucji — 
poza wywłaszczeniem obszarników i 
żądaniem reform robotników — mu- 
si być: precz z wojną. Im potężniej- 
sza bedzie organizacja robotnicza, 
im szersze kregi zatoczy rewolucja, 
tym szybsze bedą widoki nołożenia 
kresu wojnie morderczej. 

Rewolucja rosyjska rzuca cień 
swój olbrzymi na wojnę wszechświa- 
tową.. Wkraczamy w ostatni, rewo- 
lucyjny jej okres, Oby wiosną, któ- 
ra nadchodzi, była wiosną odrodzeń- 
czą, wiosną proletariatu międzynaro- 
dowego”. 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


Poważne zadania handlu zagranicznego 


Towary eksportowe 


muszą odpowiadać wymaganiom odbiorcy pod wzglę- 
dem ilości, asortymentu, jakości i terminu 


Handel zagraniczny w rękach 
państwa ludowego służy intere- 
som całego narodu, jest jednym 
z ważnych czynników realizacji 
narodowych planów gospodar- 
czych. 


W miarę wzrostu zadań plano 
wych rośnie i znaczenie handlu 
zagranicznego. Plan 6-letni sta- 
wia przed nami na odcinku han- 
dlu zagranicznego wielkie i odpo 
wiedzialne zadania. Przewidzia- 
ny- wzrost obrotów w okresie 
sześciolecia w stosunku do r. 
1949 wynieść ma 40 proc. 


Najważniejszą funkcją handlu 
zagranicznego z punktu widzenia 
zadań planowych jest import. 
Ma on dostarczyć nam maszyn i 
urządzeń inwestycyjnych nie wy 
rabianych w kraju i nie posiada- 
nych przez nas surowców dla 
przemysłu. Aby jednak zapew- 
nić sobie przywóz tych artyku- 
łów, niezbędnych dla rozbudowy 
gospodarczej i rosnącej produkcji 
kraju, musimy eksportować i to 
eksportować coraz więcej w mia- 
rę wzrostu przywozu. Ekspor- 
tem bowiem płacimy za rosnący 
przywóz. 


Doskonałe wyniki współzawodnictwa 


Ponad 100 milionów zł. 


zaoszczędzili budowlani w walce o tytuł 
najlepszego zespołu w kraju 


Coraz więcej robotników w 
kraju bierze udział we współza- 
wodnictwie pracy o tytuł „Naj- 
lepszej załogi budowlanej w Pol- 
sce“. Do tego współzawodnictwa 
zgłaszają się zarówno całe przed- 
siębiorstwa budowlane jak i po- 
szczególne załogi w różnych czę- 
ściach Polski. 

Współzawodnictwo trwa już od 
marca br. W pierwszym półroczu 
sztandar przechodni i pierwsze 
miejsce uzyskała załoga SPB z 
Łodzi. W okresie tym dzięki kon- 
kurencji zespołów zaoszczędzono 
ogółem 101.217.000 zł, z czego 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego zmniejszyło swo- 


je wydatki o 38 milionów, SPB 
również o ok. 38 mil. zł. PPB — 
ponad 25 mil. zł. 
Największe upowszechnienie 
współzawodnictwa jest w SPB, 
bierze w tym przedsiębiorstwie 
udział 15.400 osób, podczas gdy 
w PBP 4.400 robotników, a w 
PPB 3.400 budowlanych. 
Przy ustalaniu wyników współ 
zawodnictwa bierze się pod uwa- 


gę średnią wydajność pracy, 
systematyczność przekraczania 
norm, jakość wybudowanych 


obiektów, oszczędność w materia 
łach i robociźnie, organizację i 
dyscyplinę pracy oraz opanowa- 
nie i upowszechnienie zracjona- 
lizowanych metod budownictwa. 


Podstawowym Warunkiem pra- 
widłowego rozwoju eksportu 
jest dostosowanie produkcji eks- 
portowej do wymagań stawia- 
nych przez odbiorców. Oznacza 
to, że zaplanowane ilości towa- 
rów przeznaczonych na eksport 
wyprodukowane być muszą 
przeż przemysł w określonym 
asortymencie, odpowiedniej jako 
ści i w wymaganym terminie. 

Dostarczenie towarów ekspor- 
towych nieodpowiadających wa- 
runkom technicznym zamówie- 
nia, w złej jakości lub nie w ter- 
minie, może narazić naszą gospo- 
darkę na poważne straty, często 
niewspółmiernie większe od war 
tości całej partii eksportowanego 
artykułu. Zaniedbania takie mo- 
gą spowodować nawet utratę ryn 
ku zbytu na dany artykuł, rynku 
który następnie z wysiłkiem mu 
simy odzyskiwać. Niedociągnię- 
cia produkcji eksportowej powo- 
dują również trudności płatnicze, 


wpływając opóźniająco na do- 
stawy zagranicznych surowców 
i maszyn. 

Jak wspomnieliśmy towary 


eksportowe muszą odpowiadać 
wymaganiom zamówienia pod 
względem ilości, asortymentu, ja 
kości i terminu. Produkcja eks- 
portowa nie zawsze jednak odpo- 
wiada tym wymaganiom. 

I tak np. — fabryki porcelany 
i kryształów, starając się o wy- 
konanie planów pod względem 
tonażu, nie wykonują często asor 
tymentów wymaganych przez od 
biorców zagranicznych, co jest 
powodem trudności ` eksporto- 
wych. = 

Inny przykład z dziedziny nie- 
dociągnięć w jakości produkcji 
dotyczy partii towarów włókien- 
niczych, Wskutek niedbałego wy- 
sortowania nie odpowiadała ona 
żądaniom rynku odbiorczego i w 
rezultacie nasza pozycja na tym 


rynku uległa poważnemu osła- | 


bieniu. Podobny wypadek miał 
miejsce w przemyśle mebli gię- 
tych, stanowiących ważny arty- 
kuł naszego eksportu. 

Nie dotrzymywanie terminów 
wykonania zamówień lub ferowa 
nie terminów zbyt długich pocią 
gało za sobą płacenie kar umow- 
nych bądź wycofanie -się klien- 
tów z zamierzonych transakcji. 


Wypadki takie miały miejsce np. 
przy eksporcie pomp. 

Oczywiście tego rodzaju niedo- 
ciągnięcia powodują dotkliwe 
straty dla państwa. By usunąć 
te niedociągnięcia, musimy pro- 
dukcję eksportową otoczyć w każ 
dej fabryce, w każdym oddziale 
specjalną opieką, do czasu, kiedy 
cała produkcja nie osiągnie naj- 
wyższego poziomu. 

Aby towary eksportowe odpo- 
wiadały stawianym im warun- 
kom nie wystarczą zarządzenia 
usprawniające organizację pro- 
dukcji i jej kontrolę. © jakość 
towarów eksportowych muszą 
dbać wszyscy zatrudnieni przy 
ich wytwarzaniu od inżyniera 
do robotnika, od zatrudnionych 
przy produkcji do pracujących 
w pakowniach i przy transporcie. 

Robotnik zamykający puszki z 
konserwami, robotnica zajęta na- 
wijaniem uzwojenia w aparacie 
elektrycznym, lub sortowaniem 
jaj, pakowacz zamykający skrzy- 
nie z gotowym towarem, muszą 
zdawać sobie sprawę, że od ich 
staranności w dużej mierze za- 
leży systematyczne i rytmiczne 
wykonywanie naszych planów 
eksportowych. 

K. W. 


WZ 


STROSKANA Z B, Bi — Redak 
cja nasza nie żajmuje Się pośrednie 
LWEM praey, nie móżsfńt więc, nie 
stely, wsitAźać pani żadńej pomocni 
cy domowej, Może zechce Pani 
zwrócić się w tej sprawie do Urzę- 
du Zatrudnienia, względnie do 
łWiszku zawodowego pracownic do 
iiowych, ul. Traugutta Nr 18, 

P> ri 

W. BANASZKIEWICZ i INNI 
CZYTELNICY: Adres Państwowe- 
go Gimnazjum i Liceum Korespon 
dencyjnego Ogólnokształcącego: 
Łódź, ul. Piramowicza Nr 6 i Mac- 
kiewicza Nr 9. 


* æ * 


J. A. — ŻYCHLIN: Prosimy o po 
danie nazwiska i zakładu pracy, w 
którym jest Pan zatrudniony. Ano- 
nimowych listów nie załatwianiy, 


% 

RAJMUND DĄDERSKI: W Ło- 
dzi nie ma Korespondencyjnego Te 
chnicum Włókienniczego. Istniejące 
Technieum przy ul. Składowej nie 
jest koresbondencyjne. Sadzimy, że 
byłoby wskazane, aby Pan zwrócił 
się o informacje do Centralnego 
Irzędu Szkolenia, Zawodowego 
Warszawa, ul. Pankiewicza Nr 1. 

% * 

„GENIUSZ“: Wiersz Pana nie na 
daje się, niestety, do druku w na- 
szym piśmie, k 


* 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „PLON“: 
Sprawą samotnej obłąkanej kobie- 
ty, zakłócającej spokój lokatorom, 
należy zainteresować właściwy ko- 
misariat MO, który zajmie się umie 
szezeniem chorej w szpitalu, 


«= 
K. MIRA Z ŁODZI: — Powinna 
Pani przesłać swoją pracę do któro- 
gokolwiek z pism literackich, względ 
nie, jeśli chodzi o książkowe wyda- 
nie — zwrócić się do jednej ze spół- 
dzielni wydawniczych. 


Kto to jest? 


Kupon Nr 13 


Codzienna noroelka „Expressu“ 
WoO e - z OO W WC OCE 


Konstanty Paustowski 


Starszy pan z wędką 


Rybacy, mieszkający we wsi Sołotcza, 
byli mocno poruszeni, kiedy do ich osie- 
dla przyjechał aż z Moskwy wysoki, sta- 
rannie wygolony starzec. 

Starszy pan łowił ryby zupełnie inną 
metodą niż my: na spining (angielską 
wędką z błystką, czyli sztuczną niklową 
rybka). 

My, rybacy z prawdziwego zdarzenia, 
mieliśmy w wielkiej pogardzie spining i 
obserwowaliśmy ze złośliwą satysfakcją 
starszego pana, który, machając spinin- 
giem jak batogiem, zarzucał go w głąb 
"jezior łąkowych... i stale wyciągał bez ry- 
by. 
Tuż obok Lońka, syn szewca, zarzucił 
wędkę, sporządzoną ze zwykłego sznur- 
ka.. i wyciągnął wspaniałego szczupaka. 

Starszy pan, którego wędka kosztowała 
sto rubli, spoglądał zazdrośnie i wzdy- 
chat. 

— To jest naprawdę okropna niespra- 
wiedliwość losu! 

Wiedzieliśmy, że rybacy dzielą się na 
dwie kategorie: pechowców i szczęściarzy 
— a szczęściarze chwytają rybę nawet na 
zdechłego robaka. Nasz staruszek był 


wyraźnie pechowcem. W ciągu tylko jed 
nego dnia zniszczył z dziesięć może dro- 
gich błystków, które zahaczyły się o ko- 
rzenie. Ale chociaż był pokąsany przez 
komary, trwał dalej na posterunku. 


Zrobiło nam się go żal i wzięfiśmy go 
ze sobą nad jezioro Segden. 

Staruszek, bojąc się usiąść, całą noc 
przedrzemał przy ognisku na stojąco, jak 
koń. Kiedy o świcie usmażyłem jajeczni- 
cę ze słoniną on — zaspany i roztargnio- 
ny, podchodząc do torby z chlebem pot- 
knął się i wdepnął nogą w patelnię z ja- 
jecznicą, a potem, potrąciwszy garnek z 
mlekiem, przewrócił go tak, że cała jego 
zawartość wsiąkła w ziemię. 

— Przepraszam — wybełkotał starszy 
pan i poszedł na brzeg jeziora. 

Tu zanurzył nogę w chłodnej wodzie i 
poruszał nią długo, ażeby spłukać z trze- 
wika jajecznicę a my obserwując go z po- 
za krzaków śmialiśmy się długo i serde- 
cznie. 

Ale nie o tej przygodzie staruszka opo- 
wiada teraz cała wieś. 

Pewnego razu udaliśmy się we trójkę, 
starszy pan, Lońka i ja nad Prorwę. Star- 
szy pan. idąc przez nieskoszone jeszcze 
łąki, powtarzał co chwila: 

— A cóż to za zapachy, obywatele! Co 
za upajające zapachy! 

Pogoda była przepiękna i bezwietrzna. 
Nie poruszały się nawet tak bardzo czułe 
na powiew wiatru liście wierzby. Wśród 
kwiatów i traw brzęczały trzmiele. 

Siedziałem na starej tratwie i, paląc 
papierosa czekałem cierpliwe, aż piórko- 


wy pławik mojej wędki drgnie i zanurzy 
się w głąb zielonej rzeki. 

Starszy pan wędrował ze swoim spinin- 
giem po brzegu to tu, to tam i powtarzał 
z emfazą: 

— Ach, cóż to za urzekająco piękny po- 
raneki 

Minęło znowu parę chwil i oto usłysza- 
łem, że za krzakami coś łomoce, stęka, 
coś ciężkiego tłucze o wodę — oraz głos 
starego, który entuzjazmował się: 

— Ach, co za cudowny fragment przy- 
rody! 

Zeskoczywszy z tratwy, brnąc przez wo- 
dę, dotarłem do brzegu. 

Za rozłożystym krzakiem obok wody, 
stał miejski rybak, a tuż obok niego, leżąc 
na piasku, oddychał ciężko robiąc skrze- 
lami, olbrzymi szczupak. 

Był to wspaniały egzemplarz, ważący 
przynajmniej pud. 

— Odciągnijcie go jak najdalej od wo- 
dy! — doradziłem mu, stary jednak syk- 
nął na mnie niby gąsior, a potem zaczął 
drżącymi rękami szukąć w kieszeniach 
okularów. 

Znalazł je wreszcie, włożył, a potem, 
nachylony nad szczupakiem, zaczął mu 
się przyglądać z takim zachwytem, jak 
koneser cennemu obrazowi, znajdującemu 
się w muzeum. 

— Cóż za przepiękny okaz tutejszej 
fauny! 

Szczupak, ciężko dysząc, nie spuszczał 
ze starego złych, zimnych oczu. 

— Zupełnie przypomina krokodyla — 
zauważył Lońka, szczupak zaś spojrzał na 


chłopca takim wzrokiem, że ten cofnął się 
o krok wtył. Zresztą nic dziwnego. Szczu- 
pak wyglądał rzeczywiście i groźnie tak, 
jak gdyby chciał zacharkotać: „No, spot- 
kamy się jeszcze, a wtedy..." 

—Q, jakież cuda znajdują się w przyro- 
dzie! -— zadeklamował staruszek i jeszcze 
niżej pochylił się nad złowioną przez sie- 
bie rybą. a 

Wówczas też zdarzyło się to, o czym do 
dzisiejszego dnia opowiadają sobie we 
wsi ludziska. 

Potężna ryba sprężyła się w sobie, pod- 
skoczyła i mocnym rozmachem ogona 
uderzyła staruszka w twarz. 

Roziegł się taki odgłos, jak gdyby ktoś 
kogoś spoliczkował. Okulary zesunęły się 
z nosa niefortunnego rybaka, szczupak 
zaś, raż jeszcze sprężywszy się, wskoczył 
w wodę. 

— Łapać go, trzymać! — wrzasnął star- 
szy pan, ale było już za późno, bo szczu- 
pak przepadł dosłownie jak kamień, rzu- 
cony w wodę. A Lońka, podskakując na 
jednej nodze, zauważył dosyć bezczelnie: 

— No, jak tam z tymi cudami przyro- 


Starszy pan skonsternował się bardzo 
tym wypsdkiem i jeszcze tego samego 
dnia, zwinąwszy swój spinning, wrócił do 
Moskwy. Odtąd cicho jest nad brzegami 
naszych kanałów i rzek. Nikt już więcej 
nie zrywa błystkami lilii wodnych i nie 
zachwyca się głośno tym, co podziwiać 
należy w skupionym milczeniu. 

fTłum. A) 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


STR. 3 


WACEK: — To pan też u nas pracuje? 


Nie wiedziałem o tym! 


WACEK: 


SOBEK: — Trudno! Tak się złożyło, że | momencik wstane... 


trzeba pracować... 


WICEK: — To my nie czekamy! 


Egzotyczni goście w Łodzi 


Jsk już donieśliśmy, do Łodzi przyje 
żdża murzyński zespół pieśni i tańca z 
Afryki Zachodniej, 

Zespół murzyński w Łodzi wystąpi 
dwulkromie: we wtorek 19 bm. o 19.30 
w sali Filhurmonii (ceny biletów od 100 


do 300) zł) oraz w środę 20 bm., od 19-ej |turze „Artosu 


w hali „Włókniarza“, ul. Armii Czerwo 
nej (ceny biletów od zł 50 do 150). 

Bilety będą rozprowadzone jedynie na 
zbiorowe pisemne zamówienia, które za 
klady pracy, instytucje, szkoły itd. mo- 
gą składać w piątek i sobotę w delega- 
ul, Południowa 4. 


Interwencja „Expressu“ pomogła 


Jest samochód i telefon 


Nocna stacja zabiegowa przyjmuje od dziś 
chorych i wysyła pielęgniarki do domu 


Dzięki interwencji „Expressu“, Ośro- 
dek Specjalistyczny Ubezpieczalni Spo- 
łecznej, Kościuszki 48, otrzymał wresz- 
cie telefon i samochód. Pozwohło to na 
uruchomienie tak bardzo Łodzi potrzeb- 
nej nocnej stacji zabiegowej, 

Stacja ta zaczyna swą działalność z 
dniem dzisiejszym o godz. 8 wieczorem, 
Dyżur dwóch pielęgniarek trwa 12 go- 
dzin, tj. od 8 rano. Jedna z nich przyj- 
muje pacjentów na miejscu, druga zaś 
wyjeżdżać będzie do pacjentów na mia- 
sto. 

Stacja wykonuje wszelkie pilne zabie- 
gi zlecone przez lekarzy Ubezpieczalni 
lub pogotowia, jak: zastrzyki penicyli- 
ny 1 surowiec przeciwdyfterytowej, szkar 
latynowej, tężcowej i innych, a także 
stawianie baniek itp. Zabiegi dla cho- 
rych, którym lekarz zalecił pozostawa- 
nie w łóżku, wykona pielęgniarka do- 
jeźdżająca do domu pacjenta. 

O potrzebnych na noc zabiegach (jak 
np terminowe zastrzyki penicyliny) na- 
leży meldować w Ośrodku przed godzi- 
ną 8 wieczór. Wszelkie zabiegi są bez- 
płatne, 

Na miejscu, w Ośrodku załatwiani be- 
dą również chorzy nieubezpieczeni za 
dobrowolną ofiarą na odbudowę Warsza- 


Kaway) £ 
Ż+€ 


Do lekarza przychodzi pacjent i 
skarży się na brak apetytu. 

— Co pan jadł dziś na śniadanie? 

— Co jadłem?... Cztery bułki, trzy 
szklanki kakao, trochę kiełbasy, pół 
kiłegrama winogron... 

— No w takim razie nie dziwię 
się, że po takim śniadaniu nie ma 
pan apetylu... 

— Tak, ale ja przed śniadaniem 
też nie miałem anetytu! 


wy, jednakże, zleceń na wyjazdy do nich 
nie przyjmuje się. 

Uruchomienie nocnej stacji zabiego- 
wej należy powitać jako dalszy krok w 
kierunku usprawnienia pomocy lekar- 
skiej dla łódzkiego świata pracy. (1) 


— Wstawać! Już czas! 
SOBEK: — Nie może być! 


Zaraz! Za 


ten czas leci!... 


SOBEK: — Do wszystkich diabłów i 
czterech dodatkowych! 
szyć i śpieszyć! Bzika można dostać, tak 


Ciągle się śpie- 


KIEROWNIK: — Zwracam uwagę, że 
drugi raz się pan. spóźnia. 
SOBEK; — Doprawdy, że sam nie 


wiem, jak się to stało... 


Dzięki pomocy Państwa 


rosną domki robotnicze 


IŁodzcy pizodownicy pracy i racjonalizotorzy otrzymali duże kredyty na budowniciwo 
indywidualne. — ORZZ czyni staronia o dodatkowe fundusze 


Na Stokach budujemy w tej chwili 
domków jedno-, dwu- i trzyrodzinnych. 


miasteczko małych 
Już w przyszłym 


roku zamieszka w nich kilkaset rodzin robotniczych. Jak bo- 
wiem wiadomo, w ramach budownictwa indywidualnego ma 
tutaj powstać około 200 takich domków. 


Ale nie tylko tu rosną nowe 
budynki dla pracujących. Po- 
wstają one także na innych przed 
mieściach, jak Chojny, Julianów, 
Radogoszcz, Nowe Złotno itd. Bu- 
dują je robotnicy i pracownicy 
umysłowi, którzy skorzystali z 
kredytów, przyznanych, na bu- 
downictwo indywidualne przez 
Komitet Ekonomiczny Rady Mi- 
nistrów. 

Z ogólnej puli, wynoszącej w 
skali krajowej 258 milionów zło- 
tych, rohotnicy, racjonalizatórzy 
i przodownicy pracy z terenu Ło 
dzi i województwa otrzymali po- 
nad 39 milionów złotych. Na su- 
mę tę przypadło ogółem 99 poży- 
czek w wysokości do miliona zło- 
tych. 

Nie koniec na tym. ORZZ, któ- 
ra zajmuje się przydziałem poży- 
czek, dysponując jeszcze pewną 
ilością nowych podań, wszczęła 
starania o dodatkowe kredyty w 
wysokości 10 milionów złotych. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
sprawa uzyskania tej sumy dla 
Łodzi znajduje się na dobrej dro- 
dze. 


Niesposób wymienić wszyst- 


kich, którzy pożyczki te już otrzy 
mali. Prawie każdy z nich jest 
przodownikiem pracy lub racjo- 
nalizatorem, jak np. Józefa Wy- 
bór, tkaczka z zakładów im. Mar- 
chlewskiego (900.000 złotych), Jó- 
zef Jarosz, Ślusarz-racjonalizator 
(1.000.000 złotych), Bronisław 
Kurowski, robotnik (1.000.000 
złotych), Zygmunt Pągowski, nie 
widomy robotnik z zakładów im. 
Armii Ludowej (400.000 zło- 
tych) itd. 

Jak wielka pomoc okazuje pań 
stwo wybijającym się robotni- 
kom, niech świadczą niezwykle 
dogodne warunki, na których 
udzielane są te kredyty. Pożycza- 
jący nie opłaca żadnych procen- 
tów, a okres spłacania pożyczki 
rozkłada mu się na 10 do 20 lat, 
przy czym pierwsza rata płatna 
jest dopiero w rok po otrzymaniu 
ostatniej raty kredytu. 

Bank przystąpił już do wypła- 
cania sum pożyczkowych, odda- 
jąc do dyspozycji pożyczającego 
po 100.000 złotych, jeśli ten oka- 
że się odpowiednimi rachunkami 
za materiały, zakupione w myśl 
kosztorysu. Dzięki temu wszys- 


Ustanqą kilometrowe wędrówki 


Połączenie z miastem 


otrzymaią mieszkańcy Karolewa i Retkini 
Ludność pomoże w budowie nowej linii tramwajowej 


Na Karolewie i Retkini na 
pewno zapanuje radość, gdy 
mieszkańców tych dzielnie po- 


wiadomimy o tym, że już w nie- 
długim czasie otrzymają wiasną 
linię tramwajową. Niewątpliwie 
bardzo im się ona przyda. 

Obecny brak połączenia tram- 
wajowego ze śródmieściem po- 
ważnie daje się mieszkańcom 
Karolewa i Retkini we znaki, W 
olbrzymiej większości dzielnice te 
zamieszkuje ludność robotnicza, 
która codziennie odbywa kilku- 
kilometrowe spacery przymuso- 
we, by dostać się do tramwajów, 
dojeżdżających do Dworca ka- 
liskiego. 

Wybudowanie linii tramw:jo- 
wej dla obydwu przedmieść by- 


| pod drugim wiaduktem  kolejo- 
wym w pobliżu dworca. Niesteży, 
wiadukt ten jest za niski na to, 
aby w tej chwili mogły pod nim 
kursować tramwaje. Uprzednio 
trzeba podwyższyć jego pułap. 

Wykonanie tej pracy nie jest 
tak łatwe. Mimo to jednak, we- 
dług danych swego czasu obiet- 
nic, DOKP w Łodzi miała się z 
tym problemem uporać w rb. 
Gdyby więc DOKP  przyrzecze- 
nie swe wypełniła, podwyższając 
pułap wiaduktu, MZK mogłyby 
w krótkim czasie przystąpić do 
prac wstępnych. 

Budowa nowej linii na Karo- 
lew i KRetkinię będzie poważną 
robotą. Długość całej trasy wy- 
nosi bowiem około 4 kim., przy 


łoby wcześniej umieszczone w pla |czyma pobiegnie ona od dworca 


nach miasta, gdyby nie specyfi- 
czne trudności, na jakie się tutaj 
napotyka. Trasa nowej linii 
musi mianowicie przechodzić 


ulicą Bratysławską, dalej koło 
szkoły przez niezabudowane tere 
ny do Retkini i zakończy się w 
pobliżu kościoła. W tej chwili 


Sporządza się już projekty i do- 
kumentację techniczną, aby naj- 
dalej w przyszłym roku można 
było rozpocząć roboty ziemne. 
Ludność Karolewa i Retkini 
tylko na to czeka. Gdy tylko bry 
gady MZK przystąpią do pracy, 
miejscowa ludność również pod- 
winie rękawy, by jak najofiar- 
niej pomagać przy budowie 
„Własnej“ linii tramwajowej. 
Przy takim obrocie sprawy ukoń 
czenie budowy linii do grudnia 
przyszłego roku nie powinno 
przedstawiać żadnych trudności. 
Pisząc o wytyczaniu nowych 
linii tramwajowych, możemy 
jeszcze na zakończenie dodać, iż 
MZK projektują przeciągnięcie 
szyn od wschodniej granicy mia- 
sta aż do Brzezin, na której to 
trasie będą kursowały pociągi 
podmiejskie. Ale ta sprawa jest 


jeszcze na razie melodią przy- 
(se) 


szłości... 


cy, którym pożyczki przyznano, 
rozpoczęli już budować sobie 
domki. 


Domki, w których będą miesz- 
kać dzięki Polsce Ludowej... (kł) 
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„Slodka“ reszta 


Dziwny. zwyczaj przyjął się w naszym 
handlu, Otóż zdarza się często, że eks- 
pedient/ka) zamiast pieńtędzy, wydaje 
nam resztę w naturze. Przeważnie są to 
cukierki, 

Nie każdemu to odpowiada. Gdy więc 
klient prosi o pieniądze, nie chcąc przy- 
jąć słodkiej reszty, musi być przygoto- 
wany na to, że ich nie otrzyma, Bo w 
kasie „nie ma drobnych”, 

Jedynym wyjściem byłoby więc chy- 
ba dostarczanie sklepom tviększej, ilości 
drobnych banknotów, a jeśli znajdą się 
już w kasie — wytłumaczenie personelo 
wi sklepu, aby jednak znalazł trochę 
czasu na szukanie reszty. 

Bo wyobraźmy sobie, co by to było, 
gdyby tak zamiast reszty rzeźnik dawał 
nam kości za 7 złotych, ekspedient w 
sklepie spożywczym dwa kartofle, 
szewc — kawałek starego obcasa za A 


słote iid.... (bk) 


Zmiany 
w komunikacji 


lotnicze: 


Z dniem 18 bm. wchodzą w życie pe- 
wne zmiany w komunikacji lotniczej 
z Łodzi 

Samolot do Gdańska odlatywać będzie 
z Lublinka o 15,15, przylot do Gdańska 
16:45, odjazd autobusu sprzed „Orbisu* 
przy Placu Wolności o godz. 14.30, 

Samolot do Wrocławia odlatywać be- 
dzie z Lublinka o 16.20, przylot do 
Wrocławia o godz. 17.15, odjazd auto- 
busu z Placu Wolności o 15.35. 

Natomiast odloty z Łodzi do Warsza- 
wy i Katowic będą się odbywały o tej 
samej co dotąd godzinie — do Warsza- 
wy o 8,05, do Katowie o 10,05. (s) 


Zebranie 


pracownice 


domowych 

W niedzielę, dnia 17 bm., o godz, 16, 
odbędzie się w lokalu przy ul. Wólczań- 
skiej 5, ogólne zebranie pracownic do- 
mowych w celu oiówienia sprawy wā- 
runków pracy i płacy. 

Na zebranie winny przybyć we włas- 
nym interesie wszystkie pracownice do- 
mowe z terenu Łodzi. 


STR. 4 


Albania gra 
w niedzielę 
z AIETEN S kac 


Z Budapesztu wyjechała do Pragi 

reprezentacyjna drużyna piłkarska 

Albanii, która w 

dniu 17 bm. roze- 

gra międzypańst- 

% wowe spotkanie z 
tey Czechosłowacją. 

Międzypaństwo- 

we spotkanie pił- 

karskie Węgry — 


> 


4$ 


* Albania -— jak 
wiadomo — nie 
doszło do skutku, 

FC ponieważ władze 


titowskie odmówi- 
ły wiz przejazdowych. Dzięki temu 
drużyna albańska po uciążliwej pod 
róży przyjechała do Budapesztu zu- 
pełnie wyczerpana i z chorymi gya- 
czami, Mecz Węgry — Albania od- 
będzie się dnia 24 września w Buda 
peszcie, 


TEATRY 
ia O 

Nowy — „BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO* — 19.15 


Im. Stefana Jaracza „SPRA- 
WA PAWŁA ESZTERAGA* 
Aleksander Gergely — godz. 19.15. 

Powszechny — „WIELKI CZŁO. 
WIEK DO MAŁYCH INTERESÓW" 
> godz. 19.15. ; 

Osa — Dziś teatr nieczynny. 

Lutnia — „CÓRKA PANI 
GOT". —godz. 19,15. 


Żydowski — teatr nieczynny. 


AN: 


Arlekin — „SAMBO I LEW“ — 

godz. 17. 

KINA 

mee e 0 

ADRIA — Diabelska gran — 16, 
18, 20. 

BAŁTYK — Stiepan Razin — 16, 
18.30, 21. 

BAJKA — Torpedowiec nieugięty — 
18, 20. 

GDYNIA — Provrum aktualności 
nr 85. 


HEL — Kino nieczynne. 

MUZA — Wschodnie zaloty, 18, 20. 

POLONIA — Pan Prokouk i "> ka — 
Program składany z kolorowych 


kreskówek czeskich — 16.30, 
18,30, 20.30. 
PRZEDWIOŚNIE — S- 5. Orzo? za- 
ginął — 18, 20. 


ROBOTNIK — A parmeńska 
II seria — 18, 20 

ROMA — Muzyka i miłość — 18, 20 

REKORD — Sumienie — 18, 20. 
18, 20. 

STYLOWY — Maszeńka — 18, 20. 

ŚWIT — Oddział Z-8 — 18, 20. 

TĘCZA — Przeczucie — 16.30, 18.30, 
20.30. 

TATRY — Milczenie jest złotem — 
16.80, 18.30, 20.30. 

WISŁA — Nasz chleb powszedni — 
15.30, 18, 20.80. 

WŁÓKNIARZ — Pieśń tajgi — 16, 
18.30, 20.30 

WOLNOŚĆ — Skarb — 16, 18, 20. 


Łódź wita 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


gimnastyczki F.S.G.T. 


Drużyna: spórtowców robotniczej Francji wylądowała wczoraj na 


lotnisku w Warszawie. 


— W niedzielę mecz żeńskich zespołów 


reprezentacyjnych FSGT — CRZZ 


Wczoraj przybyła samolotem 
do Warszawy 18-osobowa ekipa 
gimnastyczna francuskich Zwiąż 
ków Zawodowych. Jest to jed- 
nak tylko część reprezentacji 
F.S.G.T. która rozegra w Polsce 
kilka spotkań. Pozostała część 
francuskiej ekipy gimnastycznej 
przybędzie dopiero w sobotę, 


R 
h R 
KZ 


Na lotnisku 
powitał przyby- 
łych gości w 


imieniu Central- 
nej Rady Związż- 


z. ER ków Zawodo- 
ekte wych ob. Rajch- 
man. W skład 


drużyny FSGT wchodzi 9 za- 
wodników: Fanara, Garsin, Geis- 
singer, Lhuillier, Gruit, Liberge, 
Laniri, Rothan i Kustner oraz za 
wodniczki: Richardot, Lorpheiin, 
Henneuse, Moritz, Voillot, Le- 
moine i Lembert. Reprezentacji 
towarzyszy 6 sędzów oraz kie- 
rownicy ekspedycji Glassendlęr 
i Pellegrino, 


Reprezentacja FSGT podzielo- 
na na dwie grupy rozegra w 
Polsce sześć spotkań z reprezen- 
tacjami Zrzeszeń Sportowych. 

Pierwszy występ drużyn fran- 
cuskich nastapi w sobotę. Męski 
zespół uda się do Katowic i tutaj 
zmierzy się z reprezentacją Zrze- 
szenia Górnik, a następnego 
dnia (niedziela) 


drużyn wystąpią w Radline w 


Poczitowcy 
walczą o pokó: 

Liczne rzesze pracowników. slużby 
łączności, pragnąc zadokumentować 
i podkreślić swój udział w prowadzo 
nej akcji na rzecz pokoju, wezmą u- 
dział w II ogólnopolskich pocztowych 
wyścigach kolarskich, organizówa- 
nych pod hasłem „Pocztowey wałczą 
o pokój”. 


W Łodzi wyścig okręgowy odbędzie 
się 24 września, poprzedzą go jednak 
eliminacyjne wyścizi obwodowe, wy- 
zanczone w powiatach na niedzielę, 
dnia 17 bm. - 

Pierwszy tego rodzaju wyściy od- 
był się w roku ub. w ramach wyści- 
gu dokoła Polski przy udziale prze- 
szło 7000 zawodników i przyczynił 
się do umasowienia sportu kolarskie 
go. Pracownicy pocztowi przez maso 
wy udział w wyścigu, wykażą swą 
postawą i ambicją sportową, spręży- 
sta i sprawną organizacją wyścigu, 
że potrafią godnie stać w pierwszych 


zawodnicy obu / 


zawodach pokazowych przezna- 
czonych dla tamtejszej ludności 
pracującej. Następnie gimnasty- 
cy FSGT przerzucą się do Pozna- 
nia, gdzie zmierzą się z repre- 
zentacją Zrzeszenia Stal. 

Zgoła inną marszrutę ma żeń- 
ska drużyna gimnastyczek fran- 
euskich. Rozpoczną one swe wy 
stępy o dzień później, bo w nie- 
MANANA PASNE NARADA EARAN ANDANAR TEANNA ONEN AINNE 


KISZKA 


startuje w Łodzi 


Zespół lekkoatletów Unii z Kry- 
wałdu w drodze powrotnej z Po 
znania z drużynowych mistrzostw 
Polski, zawita do Łodzi i weźmie 
udział w trójmeczu lekkoatletycz- 
nym z Unią (Łódź) i ŁKS Włók- 
niarzem 

'"Trójmęcz ten będzie jedną z 
najciekawszych imprez lekkoatle- 
tycznych sezonu łódzkiego. Ujrzy 
my w nim na starcie doskonałego 
sprintera i rekordzistę Polski — 
Kiszkę. Trójmecz odbędzie się na 
stądionie ŁKS Włókniarza, dnia 
25 bm. 


dzielę 17 bm. w Łodzi meczem z 
reprezentacją CRZZ. 

Na ten występ Łódź czeka Z 
niecierpliwością i dużym, zrozu- 
miałym zresztą ' zainteresowa- 
niem, pragnąc z jednej strony po 
znać i powitać serdecznie sympa 
tyczną drużynę gości reprezentu 
jącą sport robotniczej Francji, a 
z drugiej dowieść jak wielką po- 
pularność zdobyła już sobie do- 
niedawna całkowicie zaniedbana 
tak podstawowa dyscyplina spor 
tu, jaką jest gimnastyka. 

W reprezentacji CRZZ, która 
jest równoznaczna z reprezenta- 
cją Polski wystąpi, obok mistrzy- 
ni świata H. Rakoczy, 11 najlep- 
szych naszych gimnastyczek. A 
więc: mistrzyni i wicemistrzyni 
Polski Rajndlowa i Błaszczyków- 
na, Krupianka, Skirlińska, Ka- 
nikowska, Marciniak, Kurzanka, 
Łukomska, Konieczna, Najder- 
ska. 

Spotkanie żeńskich reprezen- 
tacji FSGT — CRZZ odbędzie 
się w hali sportowej na Widze- 
wie w niedzielę 17 bm. o 
godz. 17. 


GW nap Iaun CIÉ ia 


SLAĄSK-KRAKÓW 4:1 


Cieślik : Krasówka podzielili się bramkami 


Spotkanie dwu najsilniejszych okrę 
gów piłkarskich, rczegrane na sta- 


| dionie Unii w Chorzowie, przyniosło 


zwycięstwo reprezentacji Śląska 4:1 
(8:0). 
cos Drużyny wy- 
stąpiły w na- 
stępujących 
składach: 
ŚLĄSK: 
niełowski, Kar- 
mański (Du- 
da), Pytlik, 
Narloch, Wie- 
czoręk, Susz- 
x czyk; Maje: wski 
(ókolawa). Cieślik, Krasówka, Szom 
bara, Wiśniewski; 'KR AKÓW — Ju- 
rawicz (Rybicki), Głimas, Dudek 
(Legutko), Mamoń, Szczurek, Bie- 
niek, Parpan II, Gracz (Rajtar), Ko 
hut (Nowak), Bożek, Bobula. 


Sędziował ob. Cober. Widzów 35 
tys. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 


Cieślik — 2 i Krasówkaą — 2; dla 
Krakowa — Nowak. Kraków nie wy 
korzystał rzutu karnego w drugiej 
połowie, 

Mecz stał na bardzo dobrym po- 
ziómie. Reprezentacja Śląska była 
drużyną lepszą i wygrała zasłużenie, 
doskonale 


atak, w którym szczególnie podkre- 
ślić trzeba doskonałą formę Krasów 
ki oraz Wiśniewskiego. Obaj wymie- 
nieni, wraz z Narlochem i Żzomba- 
rą, należeli do najlepszych na boi- 
sku. 

W reprezentacji Krakowa zupeł- 
nie zawiódł atak, W formacjach de- 
fensywnych dawał się wyraźnie od- 
czuć brak reprezentacy jnej pary 
obrońców: „Batwińskiego i Gędika. 


Nr 254 


Przy siatce 
o mistrzostwo 
walczy czwórka 


W dniach 16 i 17 bm. w Warsza- 
wie odbędą się półfinałowe. rozgryw 
ki o mistrzostwo Polski w piłce siat 
kówej kobiet. 

Startują mistrzowskie drużyny 0- 
kręgów wrocławskiego i opolskiego 
oraz ŁKS Włókniarz i AZS Warsza- 
wa. Początek gier w sobotę, 16 
bm. o godz. 15.30, a w niedzielę, 17 
bm. o godz. 10. 


Na macie AR 
Unia — ŁŁ$ Włókniarz 
o tytuł mistrza 


Sekcja zapaśnicza ŁKS Włóknia 
rza organizuje w niedzielę, 17 bm. w 
sali PZPB im. Dzierżyńskiego (Piotr 
kowska 293-5) zawody zapaśnicze o 
mistrzostwo klasy A okręgu łódzkie 
zo. 

W zawodach wezmą. udział atleci- 
zapaśnicy Unia (Zgierz) — ŁKS 
Włókniarz. Pragnąc udostępnić jak 
najliczniejszym rzeszom publiczności 
obejrzenie tego meczu i spopularyzo 
wać zapaśnietwo, ustalono b. przy- 
namg ceny biletów wejścia na 100 
150 zł. 


Ambulans 
üla wa!czącej Korei 


Hasło: „Włókniarze Wielkiej Łodzi 
kupują ambulans dla ofiar bombar= 
dowań Korei“, szerokim ecnem. odr 
biło się w społeczeństwie łódzkim. 

Zapotrzebowanie na bilety wzrasta, 
a 6 zakładów pracy już podjęło rzue 
cone hasło, 

Udział w meczu wezma między in- 
nymi weterani sportu piłkarskiego 
tej klasy jak ob. ob. Cichocki S. Do- 
broń T., Nawroeki S, Kiedynk T., 
Mayzel L., Szkudlarek (ze str. O. Z, 
P. J. G.) i ob. ob. Widawski, Kowa- 
iewski, Rosiński, Mirys, Motylewski 
i inni z fabryk pasmanterii. 

Sędzia, znany ze spotkań między- 
narodowych, odznaczony orderem ka- 
losza, fenomenalny Rajch. W drugiej 
części meczu wystąpią odmłodzone 
składy. 

Mecz odbędzie się na stadionie 
Włókniarza, przy ul. Kilińskiego 188 
w sobotę o godz. 14.30. 


-_ Ukrócić samowolę? 


Kielce walczą o czystość i dobre imię sportu 


W Kielcach odbyła się konferencja 
prezesów i kierowników sekcji piłkar 
skich wszystkich klubów sportowych 
woj. kieleckiego. W obradach wzięło 
udział 78 przedstawicieli, repiezen- 
tujacych 27 klubów. 

Zebrani powzięli uchwałę, w której 
w celu całkowitego uzdrowienia spor 
tu piłkarskiego w województwie, a 
w szczególności usuniecia elementów 
nie mających nie wspólnego z kultu- 
rą fizyczną, postanowiono zwiększyć 


piłkarstwa postanowiono utworzyć 
kadrę reprezentacyjną piłkarzy w lí 
czbie 25 osób. 


Kolarze i piłkarze 
WZKS Łodzionka obradują 


WZKS Łodzianka zawiadamia człon 
ków i sympatyków, iż zebrania sekcji 
kolarskiej odbywają się w piątek każ 
dego ty godnia o godz. 19. Sekcja pił 


dyscyplinę, ukrócić samowolę na boi| ki nożnej ma zebrania w pierwsze 
skach, zmobilizować cały aktyw spor | czwartki każdego miesiąca o godz. 


tówy do wzięcia udziału w pracach 


18. Zebrania odbywają się w sekre- 


ZACHĘTA — Płomienie — 18, 20 


ANDRZEJ ŻAŃSKI 


— Tu lubiała wypoczywać na leżaku 
Anna. — znów dognało go wspomnienie 
o córce. 

Z góry spadł liść, na moment zatrzepo- 
tał — niby umierający motyl — w powie- 
trzu i spadł Sramińskiemu pod nogi. 

— A zatem jest jesień! — pan Seweryn 
zrozumiał nagle, dlaczego przez całe dzi- 
siejsze popołudnie był taki wytrącony z 
równowagi. I czego mu brak... 

— Pojadę do Anny... Na pół godzinki, 
na godzinkę! — poszedł dzwonić do Kar- 
wiczów. ` 

Anny nie ma, bo już o pierwszej wyje 
chała dziś z mężem na wycieczkę. Telefon 
przyjęła sama Helena Karwiczowa. 

— Nie wiadomo kiedy Anna wróci — 
poinformowała pana Seweryna. 

— Szkoda! Wielka szkoda... — posmut 
niał głós Stamińskiego. — Tak bardzo 
chcialbym ją zobaczyć! Czuję się dziś dzi- 
wnie samotny. 


szeregach bojowników walki o pokój. 


U zwycięzców 


89) 


czówa. — ZPR jestem, że od 
niepamiętnych czasów Henryk poświęcał 
mi zawsze niedzielne popołudnia. A dziś... 

— Rozumiem... Stajemy się coraz bar- 
dziej niepotrzebni.. > 


Chwilka melancholii i pani Helena po- 
wiąda znowu: 


— Jeśli nie masz nic innego do roboty, 
wpadnij do mnie na godzinę. Wypije:z 
herbaty i pogwarzymy sobie trochę... Do- 
brze, Sewerynie?.. » 

<: — No i co, stary przyjacielu, czy 
bardzo jesteś na mnie zły; że wciągnęłam 
cię tutaj do mojej samotni? — powiedzia- 
ła godzinę potem, nalewając mu drugą fi- 
fżankę herbaty. 

— Zegar — ten sam, który stał kiedyś 
w „weneckim saloniku” — tyka mono- 
tonnie. Na portrecie młoda amazonka w 
czerwonej kurtce. Przytulna cisza pokoju 
prowokuje do wspomnień, ale tych dwo- 
je, którzy siedzą tu razem, nie myślą w 


zagrał 


Pan Seweryn długo miesza herbatę, aż 


wreszcie wyrzuca z siebie to, co jest w) 


tej chwili najistotniejszym sensem jego ży 
cia. 

— Jak myślisz, Halszko? 
jest rzeczywiście szczęśliwa? 

— Wrócili do kraju dopiero przed tygo 
dniem... Niewiele rozmawiałam * z nimi na 
ten temat... Mam jednak wrażenie, że An- 
na jest szczęśliwa... Że jest nawet bardzo 
szczęśliwa! | 

— To dobrze! — zwilgotniały oczy Srta 
mińskiego. — Bo wiesz, czym jest dla 
mnie Anna... 

— Wiem o tym dobrze, przy jacielu! 
Pamiętam też, że ich małżeństwo j jest po- 
niekąd moim dziełem i cierpiałabym po- 
dwójnie, gdybym przekonała się kiedyś, 
że przyłożyłam rękę do złej sprawy! — 
odpowiedziała w zamyśleniu Karwiczo- 
wa. 

Mały pekińczyk Karwiczowej „podcho 
dzi do Stamińskiego i wdrapuje się na. je- 
go kolana. Pan Seweryn gładzi jego tebek. 

— Czy nasze dzieci pojechały za Ff 
sto we dwójkę, czy też w większym towa 
rzystwie? 

— Nie, w większym towarzystwie... 
poinformowała go Karwiczowa. 


Czy Anna 


„.Towarzystwo było rzeczywiście licz- 


okręgu. W celu podniesienia poziomu | tariacie klubu, ul. Nowotki 77. 


Celem wycieczki jest — podobnie jak 
w pamiętny czerwiec — urocza łączka za 
Włyniem nad Wartą. I tak samo jak 
wówczas pojechali w cztery auta, Tylko 
że zamiast szmaragdowego Fiacika Orte- 
na, jedzie brunatny „Adler” Brinków. 


Przy kierownicy „Adlera” siedzi Małgo 
rzata. Jest w sportowym kostiumiku, bar 
dzo oryginalnym, tak jak zawsze orygi- 
nalne jest to, co nosi i co robi panna Brink. 

Obok Małgorzaty siedzi ubrany po cy- 
wilnemu major Stefan Wolbrzycki, za ni- 
mi dwaj jego koledzy, kapitanowie. 

Jechali w ustalonym porządku — na 
przedzie ciemna limuzyna Karwicza- na 
samym ostatku „Adler”. Jednakże w pew 
nej chwili auto Tornerów zatrzymało się 
na brzegu szosy. 

— To nic! Pękła opona! Jedźcie dalej, 
dopędzimy was! Wiemy gdzie was szukać! 


*— woła Erna do pasażerów mijającego 


ich „Adlera”. 


Trochę inna, niż w czerwcu, jest już pa 
norama uroczego zakątka, gdzie nieco zde 
kompletowane towarzystwo znalazło się 
po jeszcze jednym kwadransie jazdy. 


Pożółkła niska brzezinka, trawa zsza- 
rzała, jak gdy by przysypał ją popiół. nie 
śpiewały już ptaki. Tylko jak wtedy — 
pachnial tak samo sosnowy las, a srebrny 
mi zakrętami wiła się Warta. 


— Tak, jak ja! — odpowiada Karwi- tej chwili o czasach, które minęły. niejsze. (D.c.n.) 
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